
ROZMAITOŚCI.
W  Sobotę J^ ro-

Nizza i iey okolice.
(Ciąg dalszy.)

Nawet w  tćy ostrzeyszóy porze ro­
ku , działa tu sfońce, równie tak 'silnie 
ow szem , nic nadto nie p o w ićm , sil- 
nićy rnoże, iak z drugićy strony Alpów; 
gdziekolw iek swoiem i dosięga promie­
niami , tam upal? panuie, niech to bę­
dzie w  którymbądź miesiącu. Dla tego 
to kraiow ce o nic tak często i tak spra­
w ied liw ie  nie upominają cudzoziemców', 
iak o t o , aby unikali m ieysc oświeca­
nych słońcem . Nagle przeyscie z mieysc 
takich w  cień, ściąga niezawodnie skut­
ki zaziębienia. T a  nieprzerwana dzia­
łalność słońca wyiaśnia początki czci- 
cieló w  słońca , którzy w  b ałw o ch w al­
stwie cześć Boską mu oddawali. Na 
pierwszy rzut oka zdaie się, że na pół­
nocy zaczęto czcić sfońce, gdzie im  rza- 
dzćy się pokazuie, tóm pożądańsze bydź 
pow inno, lecz początek tego b ałw o­
chw alstw a znayduie się zawsze na po­
łudniu, i ze wszech miar łatw ićy  przy­
chodzi do obiaśnienia w  okolicach, któ­
rym  słońce bez przerwy sw oiem i do- 
brodzieystwy i zniszczeniem m oc sw oi? 
dowodzi.

N i z z a  iest stekiem mnóstwa cho­
rych i  osłabionych ze wszystkich kra- 
i ° w ; może też badaczów natury godna 
iest y^iększey uw agi, iak dotąd. Po- 

zeniem swoićm  na bardzo ograniczo- 
I1̂ m v f ?eSu m iędzy Alpami i m orzem , 
sposo m e y s ^ ia k  w iele innych m ieysc, 
do zgłębiania w  nićy dwóch ży w io łó w : 
powietrza i morza, przyczyn niezwyczay-
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nych wzruszeń w  pow ietrzokręgu, któ­
re zdaią się nie należeć do porządko­
w ego toku ziawisk natury, i zdolne są 
zw rócić na się baczność naw et i nie­
uka. T ak n. p. wschodnie w iatry , 
które się z pieczar Liguryyskich skał 
dobywaią , odbiiaią się o alpy koło 
N i z z y będące z taką siłą , o ia- 
k iey w  innych okolicach i wyobraże­
nie m ieć trudno. Mąż w ia ry  godny, 
o p o w iad ał, iak raz w  podobnym zdar­
zeniu bat rybacki w  pięciu godzinach, 
z tuteyszycn brzegów na brzegi afryki 
zapędzony został. Żaden z słuchaczów 
w ierzyć temu nie ch cia ł, i może u czy­
telników trudną w iarę  znaydzie, lecz 
rzeczywistość tego zdarzenia , iak mó- 

zgodnćm zeznaniem rybaków , co 
tak niesłychaną podróż odbvwali a z 
których ieden ieszcze w  N i z z i e  żyie,  
i świadectwem  osady okrętu Duńskie­
go , co tym  nieszczęśliwym  na brzegu 
Afryki dała przytułek, iest utwierdzona 
i wszelką uchyla w ątpliw ość.

leszcze 7. Lutego r. 1821, widziano 
zmiany w  atmosferze, które do niesły­
chanych należą. W ieczorem  o 7 go­
dzinie dnia pomienionego, podniósł się 
z nagła barometr o 7. stopni tak, iż 
stanął w  podwóyney w ysokości, iakićy 
zw ykle dochodzi w  czasie nayw iększey 
posuchy i upałów . O iednymże czasie 
w  niesłychanóy sprzeczności z barome­
trem , w skazyw ał hygromęter w ilgoć. 
W ię c e j1' osób tw ierdziło, że dnia tego 
czuli lekkie trzęsienie ziemi. Rzecz w ąt­
pliwa, czyli m ylnie, czyteż dobrze uwa­
żały —  albowiem inne temu zaprzecza-
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ią ; to atoli pew na, że ten n iezw ykły 
stan barometru 56 godzin trw a ł poten- 
czas, kiedy panow ały silne w ichry, któ­
rym  pospolicie niski stan barometru 
z w y k ł towarzyszyć. Gęsta m gła  okry­
ła potćm  zie m ię , kropla dćszczu nie 
spadła, i dopićro 10. Lutego powietrze 
w  rów ney wadze stanęło.

Niewyczerpanym  źródłem płodów  
iest morze. Pan . . . t ,  znany i poważa- 
n”  od P a r y z k i c h  i E d y n b u r g s k i c h  
badaczów natury, autor sławnego dzie­
ła  o rybach śródziemnego m orza, po­
kazyw ał m i w ie le  rodzaiów , które 
sw ićżc odkrył i upew niał, iż liczba 
nieznanych iest nieskończona, p on i;w aż 
z spółkowam a różnych rodzaiów, zaw ­
sze now e się rodzą. W szakże, w ie le  z 
nich nie m noży się a sobą, lecz inne 
mieszańce (bastardy) z te m i, od któ­
rych pochodzą , albo podobnemi rodza- 
ia m i, daią zawsze życie n ow ym  tw o- 
róm.

Czyliż natura sama, działai ąc w  tćm  
kierunku i w  w ielkióm  swoióm  utwarza- 
r ia  dziele nieustaiąc, nie wskazuie czło­
w ieko w i now ey drogi do rozszerzania 
sw oiego nad ziemią w ład ztw a? leżeli 
nie pierwszym to zapewne naypotrzeh- 
nieyszym  do tego w ładztw a a razem i 
ośw iaty było krokiem, oswoienie zw ier­
ząt; iednak zdaie się, że człow iek w  
tym zawodzie m ało postąpił, owszem  
po długićm otrętwieniu wstecz się co­
fnął.

R odzaiów  wydoskonalanie, szcze­
pieniem i mieszaniem, zdaie się bydź w  
nayzupefnieyszym  zw iązku z pokona­
niem dzikiey natury. T ylko  w  króle­
stw ie roślinnćm m ożem y się pochlubić 
nieiakim postępem tego rodzaiu; każdy 
bow iem  nawet bez w ielkich nakładów  
doświadczenia swoie w  tey mierze czy­
nić może. Lecz abj wy.żey postąpić, do 
tego nawet pomyślne skutki przedsię­
branych doświadczeń, nie zdołały spo­
w odow ać człow ieka. Za starożytnym 
idąc zw yczaiem  w ychow uie rolrnk gór 
L igu ryjskich  nader zdatne zwierzę iuez- 
ne J u m a r e  zwane, puszczaiąc byka do

oślicj , które z siłą w o łu , łączy  lekkość 
i powolność osła. Pew nem u badaczo­
w i  natury udałc się zparować żebrę z 
osłem. O trzym ał płód nowego rodzaiu, 
maścią, zgrabnośoia i .ogniem-do żebry, 
cierpliwością i w ytrw ałością do osła 
podobny. Lozm nożenie takiego zw ió- 
rza , byłoby dla górzystych okolic połu­
dniow cy Europy z niezmiernćm pożyt­
kiem ; lecz dotąd ten tylko z niego dla 
świata pożytek, że wypchanego w id zićć 
można w  naturalnóm zbiorze Turynu.

O w ie lk ićy  rozmaitości roślin w no­
sić można z klimatu równie iak w  N ea­
p o l u  łagodnego i położenia bliskiego 
iednćy z nayw yższych gór ziemi T u  
sąsiaduią z sobą, że się tak w yrażę zio­
ła  alpeyskie i krzew y z pod obu zw rot­
ników . Pomarańczowe drzewa z doy- 
rzałem i owocam i zimuią na wolnćrn 
pow ietrzu bez uszkody. W  F l o r ę  n- 
c y i ,  nawet w  R z y m i e  trzeba ie chro­
nić ieszcze od z 'm n a, a dopićro koić 
F o n d i ,  na droaze między R zybnrem  
i N e a p o l e m  na podobne ti afia się zia- 
wisko. Ieden zakątek zatoki V i l l a f r a n -  
c a zasłom ony wysokiem i skałami,iako tc 
na południowych brzegach w ysp py-. 
thiusyskich i balearyyskich , ma zupeł* * 
nie A f r y k a ń s k a  r o ś l i n n o ś ć  (weie- 
tacyią). W  cieniu w ysokich paim ćw  
rośnie tu dziko nasz iarmuż. Pan . . . t .  
doświadczał pielęgnować w  N i z z y  
drzewo kaw ow e i cynamonowe. P o­
m yślny skutek uw ieńczył iego usiłow a­
nia. M ów iłem  z nim o pożytkach, ia- 
kieby dla kraiu z pielęgnowania tych i  
innych zagranicznych roślin wyniknąć 
m ogły. »Czegoż można się spodzie wać,<* 
odpowie m i, »od ludu, do którego ro- 
zumnieysza i pewnieysza uprawa w in- 
nćy m acicy dotąd wstępu zyskać nie 
m ogła ? «  —  Podobnie iak z w inem  
dzie: e się i z drugim tych okolic w y ­
w ozow ym  artykułem , oliw ą. Oliwa. 
Prowancka z A i x  dla tego tvlko iest 
naywyhornieyszą * uaybardzićy poszu­
kiw aną , ponieważ tam oliw ki w vbie- 
raią bardzo starannie na oliw ę. D rzew o 
oliwne iest pospoLte a łagounieysze
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niebo sprzyia m u na w łoskich  brze­
gach.

Nćkcniec nastręczaią brzegi N i z z y  
ziem ioznaw com  nayobfitsze do odKryć 
i  uw ag przedmioty. Ciepłe źródła, bar­
dzo znakomite 1 liczne w  pobliżu N iz ­
z y  iaskime i skały, zasługuią na uw a­
g ę , którą m niey znaczne, dla św iatłe­
go badacza przystępnieysze okolice zys­
kały. Ciekawość, którą te skały w znie­
cała , staie się tćm w iększą, gdyż one 
są naym ów nieyszym i świadkam i w iel­
kich zdarzeń natury, które tak z dzie­
łam i ziemi, iak z ow em i rodzaiu nasze­
go bezpośrednią styczność mieć mogą.

Brzegi te były niegdyś górami od- 
graniczaiącem i rozlegle kraie, na któ­
rych teraz stoi śródziemne morze a któ­
rych dziksze, i od nawafności wód nie- 
dosięgnione szczyty są teraz  ̂ ogrodami 
naszćy strefy. Pow ieści L u d ów  świad­
czą, źe niegdyś istniały a istnienie to na- 
tuia potwierdza. Że b y ły  m i e s z k a  1- 
n e m i  wątpić o tćm. nie można.; n że 
ich ludzie z a m i e s z k i w a l i  rzecz ta 
iest iuż z tego względu w ięcćy  iak po­
dobna do prawdy. Ileż to umieięt- 
liości, ile odkryć musiało bydź znanvch 
mieszkańcom ow ych możnych kraiów, 
co tem i górami opasane b y ły  a wszyst­
kie w raz z niemi zaginęły, aby ie pra­
w nuki dzikich pokoleń na tych górach 
osiadłych w  tysiące lat znowu docho­
dzić i w yszukiw ać musiały! Po nad ich 
nieśmiertelne dzieła goni teraz gad mor­
ski za sw oią zdobyczą; na gruzach po­
m ników dla* w iecznćy trw ałości stawia­
nych, buduią teraz meduzy (ryby) trw al­
sze swoie koralowe d om y, a odwiecz­
na istota , którą człow iek iuż z prze­
czucia czci i uw ielbia a ograniczo­
nym  rozumem swoim  mniema się bydź 
zdolnym poięcia ie y — żyie w  potężnych 
•swych d d ełach , ani ich zatratą m niey- 
8za> ani ich dumnym wzrostem w spa­
nialsza I

(Dalsi/ ii }§ następ i.)

N a p o m n i e n i e .

( *  G o e t h e . )

S łu ch a j tego , co ci radzę :

Użyi cnwil młodości sw oiej 

Na życia ogrom nej wailze 

Równość rzadko się ostoi.

K to  nihogo nie u cisk a ,

T ego  innych wła dza d u s i,

K to nie r z ę d z i, kto nie z y s k a ,

T en  s łu iy ć  i stracić m u si:

W  nędzy —  kto nie b łyszczy  złotem  ,

T rz a  kow adłem  bydź lu b  młotem. —

X..jr.

Spcsób leczenia sucnót.

Będzie temu lat dziesięć, donoszą z 
W a  y m a r u ,  iak pewien suchotnik ńa- 
stępuiącym sposobem przez DoKtora 
S h m i t h s o n  szczęśliwie z tey choroby 
w ylćczenym  został: Sprowadzono cho­
rego do obszćrney stayńi, gdzie i6 k "ó w  
stało i chory wraz z łóżkiem  i innemi 
do w y g o d y  iego służącemi sprzętami 
umieszczony został należycie v umyśl­
nie do tego urządzoney kom órce, któ­
ra podobna do izdebki, atoli nie z po­
mostem rów n o, tylko nieco w yżey po­
dniesiona , łozko zaś leszcze na trzy 
łokcie  w yżey ustawione było. Iestio 
rzecz potrzebna , ponieważ para wzbita 
się w ięcćy do góry. Choremu nie w o l­
no było na krok ze stayni w ychodzić 
a tak w  kilka tygodni poczuł się krzep- 
szym i odtąd z każdym dniem polep­
szać się mu za czę ło , aź nakoniec w e 
12 niedziel z wdzięcznością opuścił to 
pom ieszkanie, ktorć mu życie uratoi 
w ało. t,

) (  2
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R z e c z y  r o z m a i t e .
Z  P a r y ż a .  —  ( Dokończenie■ ) VF P  » 1 a 1 a 

B o y a l  popisyw ali się szczególniej iubilerow ie 
z  nayrozm aitszem i i pełnem i smaku ozdobam i ze 
złota  w szelkiego ga tu n k u , rów nie iak księgarze 
celow ali almanachami i innemi na podarunki 
now ego roku  przeznaczoncm i książkami ,  oprawne- 
mi w  naypysznieysze okładki. Przechodząc koło  
k ram ó w , śmiać się nieraz J>yło potrzeba widząc, żo 
o zew nętrznym  z b y tk u , naw et a la  ludzi naynaboż- 
nieyszych pam iętano; i tak w  kramach sklannyeh, moż­
na było  pom iędzy aslifowanemi i nayozdobnieyszemi 
sklankam i i w a z a m i d o s t r z e c  małą krzyształow ą 
hropielniczkę na święconą wodę ze złotym  krzy . 
tykiem . Naczynia te b y ły  zupełnie nowe. Idąc z 
P a l a i s  r o y a l  w arto b y ło  ciekaw o ści, odwiedzie' 
salon P . G  i r  o u x na ulicy C o q  St. I l o n o r e .  P.  
G i r o  u x iest tęgim spekulantem ; w p ad ł ón na 
szczęśliw ą m yśl, by  w  domu swoim zeb rał w szystkie 
rze czy  mogące służyć na upominki nowego roku i 
w ystaw uiąc ie na p rz e d a ż , oszczędzić kupuiącym  
tru d u , szukania takow ych po różnych micyscach. T a  
sztuczka udała mu się przedziwnie, ponieważ przez 
ca ły  miesiąc będzie miał pełno ludzi u siebie, Zc 
niezmierny ma o d b y t, można ztad w n o sić, iż dotąd 
p rze d a ł iuż 5oo exemplarzó\v leno iedney now ey 
książki z obrazkam i dla dzieci a za każdy b ra ł po 
i5  franków . leg o  siedm sal pełnych naypiękniey- 
szych rzeczy  w szelkiego rodzaiu bawią oko , iako 
w ystaw y samych płodów  sztu k i; m iło iest obchodzić 
fe i  oglądać, atoli czasem wypada i żałow ać sz tu k ę , 
i e  się nieraz na takich drobnostkach w ysila ła, bez 
których  bezpiecznie obeyść się można. W idziałem  
tam  bardzo w ytw orne kasetki w ykładane złotem  i 
p erło w ą  macicą do chowania w  nie zęb o d łu b k ó w , 
rów nie szczypce ze złota i słoniow ey ko śc i, robione 
tak m isternie i p iękn ie, iż do praw dy byłoby grze­
chem , objaśniać niemi święcę. W  katologu P, 
G  i r  o u x naliczyłem  68 gier , które wszystkie 
imiennie spisane i o których począw szy od kości i 
domino w aż do Ieu x  du p o ies , du R om a , des Sen- 
3itives, nigdy w życiu nic słyszałem , I tam b y ły  no­
w e  kropielniczki ( Benitcrs nouvau x)  pod oddzia­
łem  : Articles divers perfectionnes ( hatalogu str. 9. ) 
P o  tych nastepuią inne naczynia , Brul-encens ( ka­
d z ie ln ice ) , k tó re  ty le  są pożyteczne iak piąte k o ło  
w w ota . Pom iędzy zabawkam i dla dzieci w ystawione 
* ? ,pUces roulantes ( r z e c z y  toczące s i ę ) ,  do tych na­
leżą  n ap rzó d : Papa polichinelle, la mere Gtgoque i 
M a r y  i a S z t u a r t .  T a osobliwa mieszanina rze­
czy  trajcznych z komicznemi nie w iele zaymie dzieci, 
atoli dosyć iest osób dorosłych , k tórzy  s ie  do podo* 
bnych sprzecznych zabawek przyzw yczaili. W szyst­
k ie  sale P . G i r o u t  okryte są m alowidłam i. P ra w ­
d a , że mu narzucaią artyści p aryzcy  swoie płody. 
M alarz nie wiele ma sposobności okazania obrazow  
swoich przed p ubliczn o ścią, nie dziw  w ię c , źc w  
P aryżu  podobnie iak Londynie, pow stało  kilka skła­
d ó w ,  dla publiczności otw artych. O prócz sal P, 
G i r o m  są drugie leszcze mniey uczęszczane pod 
Nazwiskiem Bazar francais, a  właśnie otw orzony

ma bydż tera* Inny ieszcze w ielki instytut pod na*" 
wiskiem  i  Gefele der arts. M a ón oprócz ciągłey w y  
staw y p łodow  sztuki mieścić w  sobie czytalnią , po­
siedzenia tow arzyskie i t. d Nayw iększą atoli kor­
zyść maią artyści z  w ystaw  królew skiego muzeum. 
T e  albow iem  zwiedza ca ły  P  l  r  y i  ; w szystkie ga- 
sety  i dzienniki wydaią sądy o n ich ; atoli rzadko 
ten gabinet otwieraią i  gdyby artysta chciał na to 
iedynie czek ać, aby tam przedał swoy o b ra z , m ógł­
by bezpiecznie z głodu um rzeć. P iękny zbiór rycin 
i  w ycisków  litograficznych , o raz rysuu ków  w ol- 
ney ręki, znayduie się także w składzie P. G i r o u t  
W idzieliśm y tam kw iatki ro bo ty  V a u s p a e n d o n k a  , 
karykatury  I s a b c j a ,  i mnóstwo małych skiców , któ­
re  teraz pod nazwiskiem Album  bardzo w modę 
w chodzą; niektóre maią rycin y litografow ane prze> 
pierw szych artystów  paryskich , i służyć mogą do 
książek upom inkowych, tak (zwanych Sztam buchów), 
Ieden zbiór taki, iest przedziw nćy ro bo ty  m alarzów  
zostaiących p rzy  fabryce porcelanow cy S c v r c s , za-

Sewne są to plany ich rożnych m alowideł W skła- 
zie P . G  IV o u x  są także tak zwane Czraus i przez 

r o c z a , które bawią oko rozm aitością swoią , oso­
bliw ie kopiie znanych m alow ideł n. p. chor kapucy­
nów w  G ranct. I '. G i r o m  pokaźnie także tak 
zwane C i e n i e  m e c h a n i c z n e  a w tych nayza- 
baw nieysze s ce n y , 1  różnych nowych ko m ed yi, tu  
można widzieć ledw ie nie całąroezną hronikę Pa­
ryża  w  m ałych figurkach. W ystaw ia między inne­
mi : Soldat labourtur. S z tu c z k ę , która przez pół- 
roku  zachwycała ciągle publiczność n? teatrze dis 
Varietts; le Solitare, m ierny romansik napisany p rzez 
pewnego V ic o n ta , p ozyskał takie wzięcie , iż dla 
te a tru , m uzyki i . d  dostarcza m a te ry i, i kilka 
m iał edycyy. Prawda , że się do tego i zachwalanie 
p rzyczyn iło, których autor wcale nie szczędził,

Z  P e s z t u .  —  Pomimo chwalebnych usiłow ań 
tuteyszey D yrekcyi teatralney do zaprowadzenia o- 
szczędności w  nieiedney gałęzi ekonomiki teatralney, 
pomimo wzm agaiąećy się liczby uczęszczających na 
w idowiska , przecież dotąd niewiedło sie ie s z c z e , 
iak należy. Nayw iększą część kapitału przez akcyie 
w ięeey iak na 100000 ZR . W . W . zeb ran ego , musia­
no* obrócić na odkupienie u b io ró w , bibliiotehi tea* 
tralney i dyrekcyi od dawnieyszćy a n tre p ry z y , a 
bardzicy ieszcze na uzupełnienie sztuk n ow ych , nad­
to  zachodzić ma brak 17000 Z R . W . W . Ztćm  
w szystkiem  zdarzenie to nie nadw ątliło  gorliw ości 
akcyionaryiuszów  w  rzeczy powszechnie u zyteczn ey , 
owszem  odpraw ili niedawno walne posiedzenie , na 
którcm  postanow ili odraau i z o ch o tą , w yznaczyć 
20 do bo procentu dodatkow ego, by na każdy p rzy­
padek potrzebną dla Kassy teatralney gotowiznę do 
W ielkicynocy r . b. dostarczyć. Czyn takowy iest 
bardzo spraw iedliw y i d o b ry , bo nikt w połow ie 
drogi ustaw ać nie powinien , a tćm mniey w takiera 
przedsiębiorstw ie , które z  zupełnego upadku dźw i­
gać przychodziło a które w  krótk im  czasie 9 mie­
sięcy, pośród w cale niepom yślnych okolisanosći dzwi- 
gniętem zostało.

R ed akcja  F.  R r a t t e r a , Drukiem J. P i ł l e r a .


